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Ceny prenumeraty
We Lwowie: m i e s i ą c z n i c  2  koc*
b& codzienną d w u k r o tn ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt. w kraju i monarchii 
miesięca. 2  K. 5 0  hi J a 2.toot 3  Ł — k. 
kwart. 7  K. 5 0  h. i wysyłką 9  K. — łu 
rocznie 3 0  K. — h. j pocntow. 3 6  K. — Ł
W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  4  k o r

W innych, państwach. Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron*
Zmiana adresu pocztowego 40 haT
R e d a k c y a fA d m in is t r a c y a * J D ru k a rn ia  
L w ó w , u l ic a  C h o rą ś c z y z n y  17 — 19.

Wydanie poranne.

Słowo Polskie
wychodzi 2  razy dziennic

Ceny ogioBsea
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it . p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacy© 
uprasza się nadsyłać, pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 641, Administracyi 740
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Kalendarz lwowski.
Niedziela: 20 października.

Im iona . Rz.-kai. Dziś :  Felicyana. Jutro:  Urszuli 
p. m — Gr.-kat. D z i ś :  Serhya. Ju tr o:  Pełahyi m. — 
Słow. Dzi ś :  Budzisława . Jutro: Daromiła.

Wschód słońca 6’31, zachód 5'00.
Nabożeństwa. Dziś o godz. 9 wotywa w kośc. 0 0 .  

Bernardynów i OO. Dominikanów. Msza św. z wystawie­
niem o 10 u 0 0 .  Jezuitów o 12. w katedrze łac.—Różaniec 
popołudniu o 6 w katedrze, o 6 u 0 0 . Jezuitów i 0 0 .  Do­
minikanów, o 7 w kośc. N. M. Panny Śnieżnej. — J u t r o  
w kościele 0 0 .  Franciszkanów o 7 prymarya, o 7*45 ró­
żaniec.

Slnzea i biblioteki. Zakład Narodowy im. O ss o ­
l i ń sk ic h .  Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z i e d u s z y c k i c h ,  ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo)- 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ł o w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i ­
w e r s y t e c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ły  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i9. Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(opócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka N ar odno­
go D o m u  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
de 12 i od 3 do 6 w.

Wystawy stale. Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p i ę k n y c h ,  plac Św. Ducha L 10. Codziennie od godziny 
10 do 5. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal.

sztal£ pięknych (p. Latoura) przy ulicy Trzecie­
go Maja 1. ix  0d godz. 10 rano do 7 w. (wiecz. przy oświe- 
t-ięniu elektrgnziiBm). Wystawa dzieł Karolą Homolacsa i 
Niny Aleksandrowicz - Homolacs. Wstęp 40 Hal. 'Młodzież 
szkolna 2G h. — Miejska wystawa okazów p r z e m y s ł u  
wolny W ° ’ dom niegdyś Biesiadeckich Występ

Panoramy. Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

Foto-Plastikon. Pasaż Hausmana. Codzień od 10 r. 
do 10 wieczór. Od 18 do 24 października „W sp an ia ła  po­
dróż nad wybrzeża Anglii. Wstęp 20 hal.

Zebrania 1 zgrom adzenia. D z i ś :  Posiedzenie 
sejmowe o godzinie 10-tej rano. — W „Czytelni katoli­
ckiej" walne zgromadzenie Związku katol. Tow. i zakładów 
dobroczynnych, o godz. B popoi — W Instytucie fizycznym 
(ul. Długosza 8), posiedzenie p o lsk ieg o  Tow. przyrodników 
im, Kopernika.

Wyclecakl. Dziś: Wycieczka naukowa IV. roku 
Akademi handL do Przeworska, Rzeszowa, Sanoka, Kro­
sna i Borysławia, o godz. 6-tej wieczór.

T eatry. Teatr  mie j sk i .  D z i ś  o godzinie pół 
do 8 poraź drugi „Paweł Lange i Tora Parsberg‘f, sztuka 
w 3 aktach przez Bjórnstjerne Bjornsona.

T e a t r  l u d o w y .  ,,Rinaldo Rinaldini, bandyta wło- 
ski“, melodramat w 8 obrazach z włoskiego.

S ejm.
Brak kompletni

Po raz  to ju ż  drugi w ciągu bieżącej sesyi 
sejmowej skonstatow ał m arszałek  wczoraj brak kom ­
pletu  posłów na  posiedzeniu. W łaściw ie mówiąc, 
kom pletu tego niem a praw ie nigdy. Je ś li na porządku 
dziennym  niema jak ie j „d raż liw ej“ lub „sen sacy jn e j“ 
spraw y, przy otw arciu posiedzenia je s t  zwykłe około 
30 posłów, a przy  zam knięciu co najw yżej 50. Je ś li 
więc przyjdzie spraw a, gdzie posłowie głosują nie 
według stronnictw  (sp raw a sem inaryum  rolniczego), 
lub gdy lewica staw i się liczniej, m arszałek  musi 
„zauw ażyć" b rak  kom pletu i posiedzenie zam yka. 
Je ś li dodamy do tego, że komisye pracu ją  ze śli­
m aczą prawdziwie powolnością, będziemy mieli sm utny 
obraz przerażającego  lenistw a naszych posłów. Od la t  
już kilku nie mieliśm y tak  długiej sesyi, ja k  teg o ­
roczną, ale też  żadna chyba nie zakończyła się z tak  
m izernym  rezu lta tem  pozytywnym w stosunku do czasu 
trw an ia  sesyi.

(Dokończenie posiedzenia z d. 19 października.)

Po załatw ieniu  spraw y kanałów  lwowskich, 
przyszło spraw ozdanie komisyi praw niczej, k tó ra  zgo­
dnie z wnioskiem posłów H uryka i O stapczuka uchw a­
liła wezwać rząd , aby w jaknajk ró tszym  czasie 
w drodze konstytucyjnej przeprow adził ustaw ę, nor­
m ującą w ynagrodzenie gmin za spraw ow anie czyn­
ności poruczonego zak resu  działania.

W niosek ten  uchwalono po przemówieniu p. 
H u r y k a ,  k tóry  dziękow ał komisyi, że p rzyszła  
z przychylnym  wnioskiem f  te j sura wie.

W niosek p. S z a j e r a  o utw orzenie w jak - 
najkró tszym  czasie w mieście Jaw orn iku  sądu po­
wiatowego, odesłano do zbadania W ydziałowi k ra jo ­
wemu. P rzekazano  również do zbadania i ew entual­
nego załatw ienia wniosek p. H uryka o przeniesienie 
ram py kolejowej w Stanisław ow ie.

Na końcu spraw ozdanie komisyi adm inistracy j­
nej o wniosku posła Żardeckiego w spraw ie projektu 
ustaw y łowieckiej. Zdaniem  komisyi, w niosek posła 
Żardeckiego należy  odesłać W ydziałow i krajowem u 
do zbadania, czy nie zachodzi po trzeba zmian nie­
których postanowień dziś obowiązującej ustaw y ło­
wieckiej. Z drugiej zaś strony, wniosek komisyi koń­
czy się wezwaniem do rządu, aby ściśle p rze s trze ­
gał postanow ień dzisiejszej ustaw y łowieckiej odnoś­
nie do tępienia dzików i ochrony przeciw  szkodom, 
w yrządzanym  przez dzikie zw ierzęta, i aby przepis 
o k artach  m yśliw skich i certyfikatach był wyko­
nywany.

!Ś
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d  s  s t t i  W  o d y
Powieść współczesna

Edwarda Paszkowskiego.

—  Zapraszali 1 —  potw ierdza pan P io tr  —  wszę­
dzie zapraszali.

— A  my...
P a n  Jędrzej zaśm iał się z cioha.
—  M y, J ę d re k  z P ie trk iem , Ja n  z M ichałem, 

H u b a  z Paw łem  zatęsknili...
—  Z atęskn ili! potw ierdza pan P io tr .

\ — I  w rócili...
—  I  w rócili! po taku je  pan P io tr .
— D o swoich... kończy pan Jędrzej.

v —  Che! che!... do swoich, k iw a głowa pan
|o t r .

—  A  oni nas na egzam in wzięli... sm utnym  
|'08em wyrzeka pan Jędrzej. R achunek , pow iadają, 
J^ jc ie , rachunek... z uderzeń serca. D urn ie , po-

*Mają, jesteście... Zaczęliście m azura, a wyszedł 
ta t  Urn Pohau7 -  Pow iadają, w m azurze był jed en  

fałszywy i jed n a  struna  niepewna, więc wyszedł 
j G adajcie , pow iadają, ile to będzie garncy
wszvt<5w z teg0 waszeg° ia tereslb bo u na? tev? z

tko na arszyny, na garnce i na fun ty  się mie-
y — ferrr... zimno m i!... Do ciebie panie P ię trzę .

A  ja  to  p ies?
I I  I  do ciebie, pan ie  Sew erynie!... 

kó t^ i pomroce wagonowej, wśród miarowego tu r-  
maja  '  głosy brzmią ja k  g d y b y  zdławione, a tę m b r 
dam  ^ mutny i żałośliwy. N ie zasypiam, lecz wpa- 
to  wsttfe111̂ 06 zapomnienie. M ózg mój to drętw ieje, 

^Sają  nim niewyraźne ułam ki wspomnień, w y­

P. M o g i 1 n i c k i uskarż  d  się n a  uciążliw o­
ści d la ludu ustaw y łowieckiej, brouii wniosku p. 
Ż ardeckiego, a przem aw iał przeciwko niepotrzebnem u 
przew lekaniu spraw y, do czego zm ierza w niosek ko­
misyi. Ż ąda ł utw orzenia nowej komisyi d la zbad-ania 
ustaw y łowieckiej.

P . S k o ł y  s z e w s k i  zw racał uw agę, że dzi­
sie jsza  ustaw a łowiecka je s t  ogólnie przez lud znie­
nawidzoną. U staw a ma w sobie wiele rażących  n ie­
sprawiedliwości, w łościanin naw et na swojem obej­
ściu doinowem nie je s t  panem  ani swoich plonów, 
ani zw ierzą t domowych, psów i kotów.

P. Huryit popierał w niosek p. M ogilnickiego, 
przeciw nie zaś p. hr. S t  a d 11 i c ki s ta ra ł się wyka­
zać, że ustaw a dana nie je s t  ta k  złą, jeśli się ją  
należycie wykonywuje. P. M e r u n o w i c z  popierał 
wniosek p. Mogilnickiego i dom agał się , by zaża le ­
nia włościan były rozpatrzone, calem  usunięcia roz­
goryczenia ludu. Po przem ówieniu p. Ż a r d e c ­
k i e g o ,  k tóry wypowiadał się w tym że duchu, miano 
przystąp ić  do głosowania. Jed n ak że  m arszałek  skon ­
sta tow ał brak kom pletu, i posiedzenie o g. 2 m. 35 
zam knął, naznaczając następne na dziś, na  10 rano.

Z gmachu sejmowego.
W niedzielę obradow ała k o m i s y a  k o l e j o -  

w a. Przedm iotem  obrad był przedew szystldem  re fe ­
ra t  p. L ea  o wniosku p. S zajera , dom agającego się 
budowy k o le i: Rzeszów  - Głogów - K olbuszow a - M aj­
dan-T arnobrzeg-R ozw adów . Po dyskusyi uchwalono 
przedłożyć Sejmowi w niosek: odstąpienia te j spraw y 
W ydziałow i krajow em u do załatw ienia.

Z kolei p rzystąp iła  komisya do rozpraw  nad 
spraw ą budowy kciei Lwów -B rz e ż a n y -  Podhajce 
w skutek zakom unikow ania ze strony  W ydziału k ra ­
jowego resk ry p tu  m in isterstw a kolei, dom agającego 
się zmiany uchwał przez Sejm w spraw ie poparcia, 
tej kolei powziętych. W obec tego postanow iła ko­
m isya odroczyć dalsze rozpraw y aż do otrzym ania 
wniosków W ydziału krajow ego w tej kw estyi.

W czorajsze popołudniowe posiedzenie k o r a  i -  
s y i  b u d ż e t o w e j  w ypełniły re fe ra ty  p. L e a : 
o prelim inarzu budżetu szp ita la  św. Ł a z a rz a  w K ra­
kowie, o funduszu podrzutków  w K rakow ie i w resz­
cie prelim inarz wydatków  na  biuro kolejowe w W y­
dziale krajow ym  i na popieranie budowy kolei lo­
kalnych w k ra ju . N adto uchw aliła kom isya na pod­
staw ie re fe ra tu  p. R o tte ra  prelim inarze budżetów : 
funduszu ku ltu ry  krajow ej, funduszu stanow ego sie- 
rocińskiego, funduszu im. A leksandra hr. S tadn ic­
kiego i funduszu pożyczki krajow ej z r. 1873.

K o m i s y a  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o

tw arzając niesłychane dziwolągi z niespodziew anych 
połączeń najsprzeczniejszych pierw iastków  myślowy cli.

Z sąsiedniego dam skiego przedziału dochodzą 
mnie chwilami głosy kobiece. Ja k a ś  niew iasta 
praw i...

— N a łonie rodziny, gdzie życzliwi, gdzie k o ­
chają... koniecznie trzeba tam  pobywaó, odetchnąć, 
o trząść się, sm utku zapomnieć, spokoju zażyć...

Inna  jak aś  białogłow a wyrzeka,..
—  U n  zachorował, egzaminów nie t r z y m a ł .  

A  choćby i nie zachorował, to  z a 11 ż d y  robo ta  z tym  
chłopakiem  bardzo c h ł o p o t l i w a .  T o t k n i e s z  go, 
to u n  i p o ł a z i e ,  a nie to n ie , choć ju ż  nie dziecko 
i na w i e r ć w c e  trzym ać go nie p r z y c h o d z i  s i ę .  
Bóg jego w i, k to  u n  tak i w samej rzeczy... D la 
k u ź d e j  m atk i to  straszny k a m f u z .  J a k  by nie 
tak  !...

P o  tem  głosy te  gdzieś się gubią.
Zdaje mi się, że wpadam do olbrzym iego cy­

lindra , k tó ry  ku  p o d s t a w i e  rozszerza się 1 zionie co ­
raz bardziej w z m a g a ją c ą  się ciem nością, a początek  
jego przedstaw ia mi się w  postaci okrągłej płaszczyzny 
św ietlanej, k tó ra  przeraźliwie szybko się zmniejsza, 
staje Się błyszczącym punktem , k tó ry  m a zniknąć na 
chwilę..*

I  znika...
A  potem  j u i  ty lko  ciemność... uezuoie niemooy 

1 bezradności... g łucha zabijająca oczy ogłuszająca 
swą bezbrzeżną ciszą ciemność...

3 s i e r p n i a .
Tw arz ma spokojną, oczy praw ie m artw e...
W yciągnął kp  mnie chłodną rękę i uścisnął 

d łoń moją z lekka.
— W szystko w porządku, O lku .
U śm iechnął s ię  be*barwnie

—  To je st, co w porządku?...
—  Czynszowników charczańskich wysiedliłem 

przy w spółudziale siły zbrojnej i jestem  spokojny... 
W iesz?... J a k  po operacyi ciężkiej i skutecznej... 
O tw ierasz po raz pierw szy oczy i widzisz... św iatło — 
je s t, ściany sali szpitalnej — są, a potem  twarze 
ludzkie , a potem poczucie własnego cia.a... M yśla­
łeś, będzie koniec... Okazuje się, że to  nie koniec, 
a banalnie oklepany, do szczegółów znany ci począ­
tek  czegoś, 00 ma nadejść z tajem niczych w ró t p rzy ­
szłości. Banalna teraźniejszość je s t  ci obojętna, t a ­
jem nicza przyszłość także obojętna... W iesz, że to 
c o ś  nadejść m usi i czujesz, że bandaże cie ściska­
ją ... C /e s t  t o u t . . .

A  teraz  prośba. Jad ę  na tydzień  do K ra ­
kowa, a poniew aż boję się pożaru, więc proszę cię 
schowaj moje b azg ro ty  w kasie... G dybym  wypadkiem  
k a rk  skręcił — spal to...

W sunął mi w rękę czarną tekę i wyszedł.

4  s i e r p n i a .
Z dnia na dzień...
K ółeczko wązkie a taczka ciężka... P ch a  sie 

to, aż do zawrotu głowy,..
R ezu lta ty  bajecznie śmieszne, a w idnokrąg d e ­

skam i zabity  i pow ietrza b rakn ie .
Z dn ia  na dzień!...
Teraz absorbuje m nie separat horecki. C iężka 

praca, w ysiłku multum, a rezu lta t niewiadomy. Mam 
zgodę grom ady, mam zgodę zarządu i muszę walczyć 
i z grom adą i z zarządem . A p e ty t horezan z każ­
dym dniem  wzrasta, zarząd danych obietnic żałuje 
i radby  je  w ten lub  inny sposób zmniejszyó. Stoję 
pośrodku  i walczę.

A  przy tem  sprawa z Szulawami...
C. d. n.
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załatw iła szereg drobniejszego znaczenia petycyj 
a nadto obradowała nad spraw ą założenia w powie­
cie rzeszowskim  niższej szkoły rolniczej w m yśl pro- 
pozycji kuratoryi fundacji ś. p. d ra  Towarnickiego, 
k tóra  oświadczyła gotowość zakupienia na pomie­
szczenie takiej szkoły folw arku Miłoein, wybudowa­
nia tarn odpowiednich budynków i w ydzierżaw ienia 
wszystkiego krajow i wieczyście, za opłatą tytułem  
czynszu dzierżawnego sumy roczuej, równej kwocie 
opłacanych od tego folw arku podatków realnych. Gdy 
dotyczący wniosek W ydziału krajow ego dopiero ju ­
tro w pierwszera czytaniu do Sejmu wejdzie, przeto  
kom isja przeprow adziła tylko d y sk u sję  w stępną, 
a nie powzięła je szcze  w tej spraw ie uchwały.

Koło sejmowe.
„G azeta N arodow a" podaje obszerne sp raw o­

zdanie z posiedzenia Koła sejmowego i powiada m ię­
dzy inneini:

„Sejmowe Koło stanęło na stanow isku najod- 
powiedniejszem: czysto rzeczowem. G im nazya pol­
skie w kraju są  tak  przepełnione, ż e — ja k  się wy­
raził Eksc. T a r n o w s k i  — pękają, pierw szą więc 
i naglącą potrzebą je s t  zakładanie nowych gim na­
zjów polskich. Is tn ie jące  cztery  gim nazya rusk ie  
stały się ogniskami pajdokratyzm u i rad y k a lizm u ; 
dopóki to złe wykorzenione z nich nie zostanie, spo­
łeczeństwo nie tylko polskie, ale i poważnie my­
ślące ruskie, nie może mnożyć nowych ognisk dla 
kultynowania prądów „niebezpiecznych, d la  ładu 
i porządku w k ra ju “.

D alej zaś pisze, że rezolucyę lir. Dzieduszy- 
ekiego, k tóry  pierw szy głos zabrał, „poparły inne 
kluby, mianowicie dem okratyczny przez u s ta  p. R ay­
skiego, rolniczy przez u sta  hr. St. Stadnickiego 
i krakow ski przez u sta  E ksc. Bobrzyńskiego. Dwaj 
osta tn i poparli bez zastrzeżeń , p. B obrzyński naw et 
z dużym naciskiem , stw ierdziw szy bowiem, że jego 
stronnictw o miało zam iar wotować za nowem gimna­
z jum  ruskiem , oświadczył, iż obecnie jednak, po 
żywym dowodzie, jak ie  owoce wydaje pajdokratyzm , 
pielęgnow any w ruskich szkołach, uczynić tego nie 
może, ani mu nie wolno. P . R ayski zaś postaw ił 
poprawki do propozycyi hr. D zieduszyckiego, miano­
wicie pierw szy je j ustęp osłabiał przez dodanie 
słowa „obecnie", drugi zaś zaostrza ł p rzez zam ianę 
słow a .z a s trz e że n ie "  na .p ro te s t" .

Po tych  ośw iadczeniach przew odniczących cz te ­
rech najw ażniejszych klubów w Izb ie : autonom istów, 
krakow skiego, rolniczego i dem okratów , rzecz była 
już zadecydow aną44.

W  następnej dyskusyi p. Abraham ow icz pro­
ponował, ja k  u trzym uje „G aze ta  N arodow a", odro­
czenie jak iejko lw iek  uchw ały w te j spraw ie, „aby nie 
rozdrażn iać  jiiż  i ta k  rozdrażnionych umysłów". 
Z powodu tego żądan ia  przerw ano na chwilę obrady, 
a komisy* p a rlam en ta rn a  udała się do bocznej sali 
na chwilę obrad, ostatecznie jednak  nie uznała za 
stosow ne odraczać powzięcia uchwały.

Rusini po napadzie 
na uniwersytet.

Prowodyrowie ruscy już dokładają wszelkich 
s ta rań , aby młodzież ru sk ą  przedstaw ić jako  niewin­
nych baranków , cierpiących ucisk od polski cli szo­
winistów. Gdy młodzież polska, oburzona dzikim na­
padem, nie wpuściła Rusinów do uniw ersytetu , ks. 
rek to r Chomiszyn, ja k  donosi „R usłan", zwrócił się 
telefonicznie do sen a tu  z żądaniem  sa ty sfak c ji dla 
„obrażonych44 nie wpuszczeniem  do gm achu słuchaczów 
teologii, k tórzy  jakoby zupełnie nie brali udziału 
w aw anturach . Przybyłem u zaś sekretarzow i W inia­
n o w i ks. re k to r  oświadczył, że dopóki nie otrzym a 
satysfakcyi, n ie puści swoich wychowańców do uni­
w ersytetu. Poniew aż na te  żądania  sen a t dotąd nie 
odpowiedział * -  pisze „R usłan" —  więc w ponie­
działek k ierycy  ru scy  na un iw ersy tet nie chodzili.

Jednocześn ie  ze skargam i na „blokadę uniw er­
sy te tu - udali się do p. nam iestnika posłowie ru s c y : 
pp. Korol i M ogilnicki, przytem  osta tn i zwrócił 
uw agę, że relegow ani za  dem onstracyę akadem icy 
są  w szyscy wychowańcami gimnazyów polskich. Oko­
liczność ta , zawsze w edług relacy i „R uslana", szcze­
gólniej zainteresow ała hr. Potockiego, k tóry te lefo­
nicznie spraw dzał tę  wiadomość u dyrek to ra  gimna- 
zyum rusk iego , p. Charkiew icza, a , ja k  sądzi toż 
pism o, prawdopodobnie te legrafow ał też  i do dyrek­
torów  gim nazyów  kołomyjskiego i przem yskiego.

„G ęsio r"  urządzony po kom ersie w politechnice 
dał prow odyrom  ruskim  nową sposobność do w ołania 
o ucisk. „ R u s ła n ^  i „p iło "  prześcigają się w k łam ­
liwych opisach za jść , jak ie  rzekomo przytem  zaszły. 
Ks. Chomiszyn ju ż  w czasie tego gęsiora telefono­
wał do policyi o pomoc niewiadomo przed czem, bo, 
ja k  wiadomo, pochód akadem ików  naw et się przed 
sem inaryum  nie zatrzym yw ał. D yrekcya policyi od­
pow iedziała, że nie widzi potrzeby interwencyi. 
T aką  odpowiedzią uczuli się dotknięci zarówno ks. 
rek to r, jak  i ks. m etropolita Szeptycki, to też  oby­
dwaj w ysłali odpowiednie ruem oryały, pierw szy do 
m inistra ośw iaty H artlu , drugi do p rezesa  gabinetu  
dra K oerbera.

Pomimo wniesienia skarg i na d y rek c ję  policyi 
ks. Chomiszyn zwróci! się do tej sam ej policyi z żą ­
daniem o każdorazow ą asystencyę dla alumnów 
w mieście, gdy wychodzić będą czy to na przechadz­

kę, czy na uniw ersytet. —  „R usłan" gwałtownie 
napada na prof. W in iarza za to, że .ośm ielił się 
aż pod kościołem św. M ikołaja szukać ruskich a k a ­
dem ików 44 tj. uczestników  dzikiego napadu, nie za ­
p isa ł zaś nazw isk tych a kadem ików  Polaków, którzy 
.z  laskam i i rewolweram i (?!) spełniali przy wejściu 
ro lę policyi". Bezczelność te j kłamliwej notatk i p rze­
chodzi już w szelkie granice, praktykow ane dotąd 
przez p rasę  ruską.

Młodzież m oskalofilska, jak  donosi „H ałycza- 
n in44, odbyła w niedzielę zebranie poufne w sali to­
w arzystw a „D ruh. Młodzież ta; uznając potrzebę 
sam oobrony akadem ików ruskich, ale wyłącznie kul­
tu ra ln e j, u c h w a liła : 1) oburzenie i potępienie mło­
dzieży polskiej za niedopuszczenie akadem ików ru s­
kich do uniw ersytetu  z powodu dem onstracyi piątko­
wej, k tó rą  uw aża „za pożałowania godną" i której 
jako  niekulturalnego środka walki „nie m ogła i nie 
może pochwalić44. 2) Zwrócenie uwagi senatu, żeby 
dla uniknięcia podobnych wypadków na przyszłość 
usunął z murów lwowskiej „Alraae m atris" w szel­
kiego rodzaju lekcew ażenie i nieposzanow anie przy­
rodzonych, ku lturalnych  i legalnych praw narodu 
ruskiego.

Gdzie chodzi o walkę z Polakam i, tam  jak  
wiadomo, nienaw idzące się i zw alczające obozy ru s ­
kie w ystępują  solidarnie.

*
Poufny wiec młodzieży „ukraińsk iej" w sp ra ­

wie wypadków na uniw ersytecie, odbędzie się ja k  
donosi „Diło" 22 bm., m iejsce oznaczone będzie 
później.

Młodzież polska 
wobec gwałtu Rusinów.

W czoraj na godzinę 7 wieczorem do sali 
„G w iazdy44 został zwołany wiec młodzieży polskiej, 
k tóry  miał się zająć spraw ą ostatnich zajść na uni­
w ersytecie. Sala  „G w iazdy- , podyum sceny i kury- 
ta rze  wypełniła po brzegi młodzież akadem icka i te - 
chnicka. Obecnych na początku wiecu liczyć m ożna 
było co najm niej na tysiąc osób.

Do prezydyum  postawieni byłi akad. E dw ard 
Dubanowicz i H artleb . W ybrany został znaczną wię­
kszością głosów p. Edw ard Dubanowicz, p rezes 
C zytelni akadem ickiej. Jako  zastępców  jego wybrano 
akad . S tanisław a Sokołowskiego i P rzem ysław a Mą- 
czewskiego.

Ak. Przem ysław  Mączewski w spokojnym i rzeczo­
wym referacie przedstaw ił ostatn ie  zajścia. Po dłuż­
szej dyskusyi, podanie treści k tórej z braku  m iejsca 
odkładam y do numeru popołudniowego, uchwalono 
878 głosam i przeciw  168 T&astępujące rezo lu e^ó :

I. „N apaść akadem ików ruskich na rek to ra  n a ­
szej wszechnicy je s t  przedew szystkiem  zuchwałem 
rzuceniem  się Rusinów na polski charak te r i polskie 
praw a wszechnicy lwowskiej.

„M łodzież polska sk łada  rektorow i, napadnię­
tem u za obyw atelskie strzeżen ie  naszych  praw , wy­
razy  najgłębszego uznania.

„W obec konsekw entnych zaborczych zamachów 
ruskich, których nowym tylko wyrazem  je s t  ta  napaść 
— młodzież polska kroczy konsekw entnie drogą wy­
tk n ię tą  w r. 1901 i w yrażając zbiorowe uznanie dla 
pierw szego doraźnfego ak tu  niew puszczenia Rusinów 
do gm achu uniw ersyteckiego d. 17 października 
r. 1903 przez polskich słuchaczów wszechnicy — 
zobowiązuje się czuwać codziennie uad spokojem 
około ka ted r polskiej szkoły i poleca prezydyum  
wiecu organizow anie obrony k a ted r szczególnie za­
grożonych".

I I  „A kcya akadem ików ruskich na polskim Uni­
w ersytecie lwowskim je s t  tylko częścią ogólnej ek s­
term inacyjnej dążności obecnej rusk iej polityki do 
zupełnego w yparcia Polski z t. zw, G alicyi wscho­
dniej, dążności nie znającej ustępstw ."

„W obec tego zastrzeg a  się młodzież przed ustęp- 
czą po lityką niektórych czynników polskich, który oh 
zadaniem  je s t  nadto czuwać i w spraw ie uniw ersy­
teckiej, aby obietnice rządu, przenoszące dzisiejsze 
uniw ersyteckie potrzeby i siły rusk ie , nie u trw alały  
Rusinów w ich zaborczych zam achach".

^ ^ N a ^ m ^ g i n e s i e ^ ^

e  p o r a .
Spotykam go. Biegnie zdyszany. W oczach nie­

zdrowy zapal. Ręce w kieszeniach „ulstera", którego 
nie zdążył z wczorajszego biota oczyścić. Ściska coś 
w pięściach. Widać tak wyraźnie, jak  to, źe mu ua 
młodej twarzy dziwnie grają mięśnie.

— Dzień dobry! Dokąd tak wcześnie!.,.
Zatrzymał się i spojrzał na mnie, a ja  uczułem, 

że go p r z y j aoielskość moja stropiła. Wypadł z jakiejś 
kolei. Podałem mu rękę na powitanie. Odtrącił ją  bru­
talniej niż było potrzeba, aby umie uietyle śmiertel­
nie obrazić, ile niewypowiedzianie zadziwić. Odtrącił, 
zaczerwienił się, szepnął „ue pora", odskoczył, zerwał 
nerwowo kapelusz z głowy i poszedł, a raczej pobiegł,

Jeszcze nie przebrzmiał odgłos jego kroków, kie- 
dym tę najświeższą zagadkę psychologiczną rozwiązał 
bodaj teoretycznie: był w wojowniczem nastroju prze­
ciw komuś lub czemuś, ale nastrój musiał być sztuczuy, 
skoro musiał uciekać się aż do niepotrzebnych brutal­
ności, aby się w nim utrzymać.

W trzy godziny potem spotkałem się z jego oj­
cem. Poczciwy starowina. Pił swoją szklaneczkę piwa, 
w jednej ręce trzyma! widelec z kiełbasą, W drugiej 
zegarek.

— Strony mociumdzieju czekają!
Ktoś podał, mi dodatek z wiadomością brutalnej 

awantury na uniwersytecie. Teraz zrozumiałem już 
wszystko... Więc ou ja jka i śliwki tak nerwowo 
ściskał...

0  spotkaniu opowiedziałem ojcu. Jego wielkie, 
siwe dobroduszue oczy spojrzały ua muie niedowie­
rzająco przez grube szkła okularów. Po chwili chwycił 
mnie za ramię.

—  P a n ie !... Tu ua moich plecach jest siatka 
z cięć kozackiemi szablami. To rok 63 w wołyńskich 
lasach.

Mówił, a stary głos groził, że się lada chwila 
złamie.

Zrobiło mi się przykro jakoś. Potrząsnąłem  go 
silnie za rękę.

— Pan u uas bywasz... Pan wiesz... Ale to psie 
nasienie... Ale dalibóg za to mu kurtę skroję. Zapła­
ciłem za niego szesnaście „dydaktrów", trzy razy bła­
zen przewracał się przy maturze... Wszystko mu da­
rowałem — osioł moeiumdziu. Ale za to mu kurtę 
skroję, bo to podłość moeiumdziu !...

1 wybiegł starowiua.
A za nim rozległa się gama pijanego ehychotu. Przy 

stoliku opodal siedziała jakaś pijana kompania i zało­
żywszy na widelec nadzwyczajny dodatek, wywijała 
nim jak  sztaudarem i wyła „Ne pora, ae pora Mo- 
skałewy i Lackowy służyty44.

Wychodząc, pomyślałem so b ie : dobrze żeś w y­
szedł zacny obrońco dawno już brutaluie podeptanej 
tradycyi, do zrozumienia której syn twój już nigdy 
chyba nie dorośnie...

Tymczasem kelner poprosił tryum fującą kompanię 
o milczenie.

SIGMA.

Wiadomości bieżące.*

Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwato-
ryum astronom. Politechniki) w d. 19 października b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad
w24g.
(g.2pp)

Temperatura
Naj­

wyższa
Naj­

niższa

7 rano 
2 popol. 
9 wiees.

724*8
727-0
729-4

+ 4 -8
4 3 - 5
+ 2 -6

NE3
NE4

NNE5

1
f 17-9
J

-Ir 6*8 + 2 - 4

U w a g a :  Pochmurno i dżdżysto.
P r o g n o z a  n a  d z iś :  Zmienne zachmurzenie,

_ (dftenwrcâ TUU Blliegj, OZiębielU&i

— Wiadomości osobiste. Miuister dr. P iętak
wyjechał ze Lwowa z powrotem do Wiednia.

Biskup przemyski ks. Pelczar bawi we Lwowie 
i brał dziś udział w obradach Sejmu.

— Mianowanie. Prokurator państwa we Lwowie 
p. Hayderer mianowany został starszym prokuratorem 
państwa, w miejsce p. Worouieckiego, który podał się na 
em eryturę.

— W Czytelni katolickiej odbędzie się poga­
danka duia 21 października 1903 prof. dr. M. Thullie- 
go ua tem at „Centralne biuro dobroczynności w P ary ­
żu". Początek o godz. 7 wieczorem. Wstęp dla człon­
ków, pań i gości wprowadzonych.

— Z K a s y n a  m i e j s k i e g o .  W piątek 23 i w so­
botę 24 h. m. o godzinie 7 wieczorem —  przedsta­
wienie amatorskie. Bilety od wtorku.

- y  Prof. dr. Piotr Chmielowski przysłał „Czy­
telni akadem ickiej- list następujący: Zakopane, 15 paź­
dziernika 1903. Szanowni i kochani Panowie! Spóźni­
łem się z podziękowaniem, bom dopiero po przyjeździe 
z wycieczki szw ajcarskiej mógł odczytać telegram . 
Młodzież akadem icka we Lwowie, która mi dawała od 
lat trzech tak jaw ne dowody życzliwości i uznauia, 
która tak gorący okazuje zapał dla wiedzy i postępu 
duchowego, ma zapewne zbyt pochlebne pojęcie o mo­
ich zdolnościach i nauce; więc lęk mię zbiera, czy 
potrafię tak spotęgowauym wymaganiom uczynić za­
dość; to wiem tylko, że usiluości dołożę jak  najwię­
kszej, ażeby oczekiwań nie 2awieść i iść wspólnie 
z młodzieżą ku zdobyciu wyżyn Prawdy i Piękna. 
Nie wszystko można w życiu urzeczywistnić, ale dą- 
ieuiam i sięgać jak  najdalej i jak  najgłębiej, zawsze 
się powinuo. Mam nadzieję, że młodzież akademicka, 
zarówno sprawiedliwa, jak  krytycznie wyrozumiała, 
zechce szczery wziąć udział w nawiązaniu i u trzym a­
niu tej spójni duchowej, jaka  łączyć powiuua profeso­
ra ze słuchaczami, pisarza z czytelnikami, jeżeli cho­
dzi o Wpatrzenie się w „przenajświętsze lica Prawdy" 
i ukochanie tego, co stauowi żywotną dźwignię naro­
du. Do widzeuia zatem i do wspólnej pracy — nie­
bawem. Piotr Chmielowski.

— Od ks. prałata Stanisława Gromnickie­
go z Buczacza otrzymujemy list następujący:

„Wyczytawszy w dziennikach zaczerpniętą z „Di- 
la" wiadomość, jakoby w latach 60-tych także teolo­
gowie łac. obrządku brali udział w demonstracyi prze­
ciw profesorowi drowi Czerlunczakiewiczowi — oświad­
czam w imieniu wszystkich moich z owych lat kole­
gów, źe twierdzenie to mija się zupełnie z p raw d ą; 
to też przeciw temu twierdzeniu „Diła- jak uajbar- 
dziej stanowczo niuiejszem protestuję- .

—  Z  t e a t r u .  W świeoie interesującym  się naszą 
sceną, budzi wielkie zajęcie sobotnia premiera Tołstoja
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„Zmartwychwstanie*. Jest to przeróbka sceniczua ze 
słynnej powieści sędziwego pisarza, którego talent po­
tężnieje w miarę przeżytych lat i porusza coraz głębsze 
zagadnienia ludzkiej duszy i życia. Rzecz sama pełna 
tołstojowskiej grozy, nie straciła nic w opracowauiu 
sceuicznem. Akt drugi, trzeci i końcowy, rozgrywający 
się na sybirskim etapie, sceny w więzieniu, na dnie 
cierpień, wśród starć namiętności i konfliktów dram a­
tycznych — porywają wielkością talentu i siłą nastroju, 
jaki autor wywołać potrafił. W przedstawieniu biorą 
udział wszyscy artyści.

□  Przemyślany. (Wybory do Rady powiatowej). 
W dniach 6, 8 i 9 b. m. odbyły się wybory do tam­
tejszej Rady pow. Z mniejszych posiadłości zostali wy­
brani: pp. R. Wybrauowski. dr. K. Dawidowicz, radca 
sądu J. Bałtarowicz, ks. A. Tańczakowski, ks. G. Kor- 
malita i włościanie: J. Sotuik, D. Bareziuk, M. P a­
sternak, W. Mincakiewicz, H. Bundza, I. Sikorski i W. 
Mazur. Z grupy m iast: ks. A. Wojnarowicz rz. kat*
prob. z Dunajowa, ks. K. Kiełbiński rz. kat. prob. ze 
Swirza, S„ Wybrauowski, A. Treter, dr. H. Borgag 
i dr. I. Kohl. Z większych posiadłości: pp. Z. Younga, 
S. Kędzierski, Wł. Czerkawski. S. Hofraokl, W. Weiss- 
mann-Zawidowski, Z. Wiśniewski, M, Skrzeszowski 
i dr. S. Tokarski.

Q  Bełz. (Morderstwo). W gminie Wyżłowie znale­
ziono dnia 10 bm. przed południem w tam tejszym  le- 
Bie zwłoki dwudziestoletniej dziewczyny Maryi Brzozow­
skiej, która, jak  się następnie okazało, zamordowaną 
została dnia poprzedniego. W toku dochodzeń, przed­
sięwziętych przez żandarm eryę, aresztowano pod za­
rzutem m orderstwa Motrouę Prytułową, żonę ekonoma 
z Wyżlowa i je j córkę Maryę Lisecką, zamężną za 
asysteutem kolejowym w Ostrowie. Okazało się bo­
wiem, że aresztowane odgrażały się bardzo często, iż 
muszą położyć koniec stosunkowi miłosnemu, jaki P a ­
weł Pry tuła utrzymywał od dłuższego czasu z Brzo­
zowską. Matkę i córkę Prytuły odstawiono do więzie­
nia śledczego sądu powiatowego w Bełzie, który pro­
wadzi w tej sprawie dalsze śledztwo.

□  Mościska. (Samobójstwo). W gminie Złotko- 
wicach odebrał sobie w tych dniach życie przez po­
wieszenie się c20-letni syn tamtejszego włościanina, 
Paweł Semen. Przyczyna rozpaczliwego kroku niewia­
doma.

Telegramy „
Przesilenie na Węgrzech.

. . W ie d e ń .  (Tel. w ł.) W czoraj wieczorem przy­
byli do W iednia hr. K lm en-H ederyary i dr. L ukacs, 
a dziś zostaną przyjęci p rzez cesarza na audyencyi.

B u d a p e s z t .  (Tel. wł.) P rzedw czoraj wieczo­
rem odbył dr. L ukacs w klubie party i liberalnej 
długą konferencyę z hr. Apponyim i drem  W eckerlem . 
K rąży pogłoska, że dr. L ukacs s ta ra ł  się ich obu 
nu kłonić do w stąpienia do swego gabinetu. J e s t  to 
jednak  tylko przecież pogłoska, ponieważ wogóle 
je s t  rzeczą wątpliwą, czy dr. L ukacs podejmie się 
misyi utw orzenia gabinetu, gdyż stan  jego zdrowia 
nie pozw ala mu się obecnie zbytnio natężać.

B u d a p e s z t .  (Tel. wł.) Kolomau Szell uroczy­
ście pro testu je  przeciw wiadomości, jakoby kom itet 
9 uw zględniał przy redagow aniu znanego program u 
naroaowo-wojskowego życzenia korony. K om itet 9 —  
jak  zapew nia Szell — pracow ał w tym  wypadku 
zupełnie sam oistnie i nie był pod żadnym wpływem.

Wiedeń. (Tel. wł.) M inister L ukacs przedło­
ży cesarzowi na dzisiejszem  posłuchaniu program  
Wojskowy stronnictw a liberalnego. P rzypuszczają, że 
korona nie odmówi swego zatw ierdzenia tem u pro­
gramowi, tern bardziej, że nieprzyjęcie tego progra­
mu spowodowałoby rozłam  stronnictw a liberalnego i 
Popchnęłoby opozycyę do ja k  najdalej idącej obscrukcyi.

B u d a p e s z t .  (Teł. wł.) Opozycya w ęgierska 
Zaimuje obecnie stanow isko w yczekujące. Jeżeli 
stronnictwo liberalne nie zrzeknie się żądania ko­
mendy w ęgierskiej, część opozycyi zaw rze kom pro­
mis, m ający na celu umożliwienie norm alnego toku 
rozpraw  parlam entarnych. Opozycya żąda, aby szku­
ty wojskowe w ęgierskie były pod zarządem  m inistra 
honwedów, tudzież, aby wyroki w sądach wojsko­
wych były ogłaszane w imieniu króla w ęgierskiego, 
W nie naczelnego wodza, ponieważ konsty tucya wę­
gierska nie ma wodza naczelnego.

Budapeszt. (Tel. wł.) Część dzienników opo- 
fi% jn y e h  ogłasza, że program  stronnictw a lib e ra l­
n o  nie je s t w stan ie  zaspokoić opozycyi, a to dla- 

że program  ten nie uznaje komendy w ęgier- 
u3 ,  a co do sądów wojskowych robi tylko to 
? ^ p s tw o , że żołnierzom narodowości w ęgierskiej 
rla być podczas rozpraw y sądowej dodany tłum acz.

pogłoska prasy opozycyjnej je s t  nie 
prawdopodobną.

ciniei ^ © b r e e z y n .  (Tel. wł.) W dodatku do poprze- 
Placu depeszy donoszę, że tu te jsza  komenda
zaka >*żądała od rek to ra  akadem ii prawniczej, aby 
^ d n ie  s^udentom złożenia wieńca zakupionego przez 

D)rz^' R ek to r odmówił tem u żądaniu, komenda 
j e s t \ i acLl Zagroziła użyciem siły. Na razie sprawa 

Zavvieszeuiu.

Odznaczenia.
Wiedeń (TBK,). „W iener Z tg .“ o g ła sz a : Ce­

sarz  nadał starszem u prokuratorow i państw a, radcy 
dworu Filipowi W o r o n i e c k i e m u ,  z okazyi 
przeniesienia na w łasną prośbę w stan  stałego spo­
czynku krzyż kaw alersk i orderu Leopolda.

Zwołanie R ady państwa.
Berno morawskie (Tel. w.). „M orawskie O r­

lice* donoszą, że z powodu prawdopodobnego szyb­
kiego, szczęśliwego załatw ienia przesilenia w ęgier­
skiego, R ada państw a zw ołaną zostan ie  na dzień 3. 
listopada b. r. t. j. o tydzień  w cześniej, aniżeli po­
przednio zam ierzano.

Producenci ropy i Petrolea.
Drohobycz. (T el. wł.) O stateczne p rzy stą ­

pienie do Tow. „P e tro le i“, zgłosiła dotychczas w ięk­
sza część producentów ropy.

Stała kom isya cukrowa.
Bruksela. (TB K .). S ta ła  kom isya cukrowa 

zajm ow ała się ustaw odaw stem  kilku państw , k tóre  
do konwencyi przystąp iły , mianowicie A ustro -W ęgier, 
Belgii, F rancy i i W łoch.

Król włoski w P a ryżu.
Paryż. (TBK .) K rólestw o włoscy wraz z p re ­

zydentem  Loubetem  i jego m ałżonką udali się w nie­
dzielę o 9 rano na przegląd  wojsk. Mimo niepom yśl­
nej pogody zebrało się bardzo duzo publiczności. 
K ról p rzejechał przed frontem  wojska, a zwrócił 
szczególną uwagę na 3 pułk strzelców  i na pułki 
żuawów. Po paradzie wojskowej wrócili królestw o 
do Paryża . O g. 1 udali się do pałacu na śniadanie 
wojskowe. Oprócz k ró lestw a i p rezydenta  z żoną 
byli także  m inistrowie, jeneralicya, adm irałow ie 
i „a ttach ćs" obcych państw .

Król wygłosił toast, w którym  podziękował 
Loubetowi za sposobność podziwiania armii francus­
kiej. W spom niał o sławie te j arm ii, k tó ra  niegdyś 
wspólnie z w łoską w alczyła. Dodał, że dziś celem 
arm ii powinno być tylko utrzym anie pokoju. Król 
pił n a  pomyślność Francyi i jej arm ii.

L oubet w odpowiedzi wychylił kielich na po­
myślność W łoch i arm ii włoskiej.

Po śniadaniu kazał sobie k ró l przedstaw ić ie 
nerałów. P rzed  przeglądem  wojsk rozdzielił k ró l 
liczne odznaczenia. O godz. 3 min. 20 odjechali k ró ­
lestwo i państwo L oubet na dworzec, gdzie zasta li 
m inistrów i przedstaw icieli władz. Król pożegnał się 
z prezydentem  uściśnieniem  ręki. K ról podziękował 
raz jeszcze za przyjęcie i w yraził nadzieję, że bę­
dzie mógł przy jąć p rezydenta  L oubeta  u siebie. Lou­
bet odpowiedział: „Z pew nością". O g. 3 m. 40
królestw o odjechali.

Król włoski ofiarował 50.000 fr. d la ubogich 
m. P ary ża  a 30.000 fr. dla ubogich kolonii francus­
kiej w Rzym ie.

Tryest. (Tel. wł.) Z okazyi parysk iej podróży 
k ró la  włoskiego, tu te jsze  włoskie stow arzyszenie wy­
słało  do p rezyden ta  R zeczypospolitej L oubeta  pismo, 
w k tó rem  daje wyraz radości z powodu zbliżenia 
się francusko-w łoskiego. C harak terystycznym  je s t  
następujący ustęp w tem  piśmie: „Im ieniem  wolności 
i sprawiedliwości, w czem EYancya przykładem  św ia­
tu przyśw ieca, w itają T ryesteńczycy ten  dzień rad o ­
ści, który ie s t zapowiedzią wyzwolenia krajów  włos­
kich, jęczących pod jarzm em  austryackiem  i niemiee- 
kiem i zjednoczenia l u d ó w  łacińskich w jedną wielką 
rodzinę."

P a r y ż . (TBK .). Z Modany, granicznej stacyi 
pomiędzy W łochami a F rancyą, k ró l W iktor E m anuel 
w ystosow ał do p rezyden ta  F rancyi L oubeta  te legram , 
dziękujący mu raz  jeszcze  za przyjęcie, jakiego do­
znała w łoska para  królew ska na ziemi francuskiej, 
P rezyden t L oubet odpowiedział również telegraficznie, 
ponownie w ynurzając radość z powodu w izyty króle- 
śtw a i zapew niając k ró la  o swojej przyjaźiii.

Pobyt króla Leopolda w  Wiedniu.
Wiedeń (Tel. wł.). D ziennik „Die Z e it“, na 

podstaw ie rozmowy swego korespondenta z posłem  
belgijskim  zapewnia, że podczas pobytu k ró la  bel­
gijskiego Leopolda we W iedniu nie poruszano wcale 
spraw  politycznych.

Takie sam e mniej więcej informacye podaje 
„W iener A llg. Z eitung" i tw ierdzi, że król Leopold 
nie poruszył we W iedniu spraw y Kongo, zrezygno­
wał bowiem z myśli oddania te j spraw y pod sąd 
polubowny z tego powodu, gdyż cesarz austryaclu  
prawdopodobnie nie chciałby się podjąć roli sędziego 
rozjem czego, aby w żadnym razie  m e narazić  się 
Anglii.

Celem wizyty króla belgijskiego we W iedniu, 
wedle inform acyi „W iener Allg. Z eitung*  b y ło  je­
dynie zaznaczenie wobec całego św iata, że s to su n k i 
jego z dworem wiedeńskim  są  ja k  najlepsze  i że 
spór, jaki is tn ia ł między nim a hr. Lonvav wcale 
nie wpłynął na pogorszenie stosunków  m iedzy nim 
a cesarzem  austryackim . K ról L eopold chciał zade- 
m onstrow ac, ze nie może być mowy o jakiem kolw iek 
nieporozum ieniu m iędzy dworem belgijskim  a wie­
deńskim . K ról Leopold zaznaczył też  w rozmowie 
z osobą, k tóra  go delikatn ie  w te j m ierze wypyty­
w ała, że wcale nie myśli pogodzić się z hr. Lonay 
i że stosunek, jaki is tn ie je  obecnie między nim a córką, 
ma pozostać i na przyszłość. T ak  samo i stosunek

króla do ks. Ludwiki K oburskiej ma pozostać nadal 
niezmieniony.

Wiedeń. (TBK). Król belgijski odjechał o g 
8 m. 25 wieczorem do P aryża . Na dworcu pożegnał 
go cesarz, ks. F ilip  i Leopold Koburscy. Król po­
dziękował cesarzow i za gościnność i pożegnał się 
z nim uściśnieniem  dłoni.

Zaniechanie podróży carskiej.
Rzym. (TBK .). Dziennik „C ap ita le“ ponownie 

zaprzecza, jakoby zaniechanie podróży carskiej do 
Rzymu było powodem dymisyi gabinetu Z anardellego. 
Niepraw dziw ą tę  pogłoskę ukuto w kołach opozycyj­
nych. M inister spraw  zagranicznych, Morri, k tóry 
dziś powróci tu z P aryża , przedłoży Zanardeilem u 
postanow ienia króla co do dalszych kroków z powo­
du odroczenia podróży carsk iej. J e s t  uzasadnionem  
tw ierdzenie, iż car nie ze strony  rosyjskiej ta jne j 
policyi, lecz ze strony oficyalnej i odpowiedzialnej 
otrzym ał radę, aby nie jechał do Rzym u. Pismo wy­
mienione czyni w prost odpowiedzialnym  rosyjskiego 
am basadora w Rzymie Nelidowa i wzywa p rasę  wło­
ską, aby odroczenia podróży carsk iej nie p rzy p isy ­
wała wpływom innego m ocarstw a, gdyż to je s t  kłam - 
liwem.

Turyn. (Tel. wł.). Przybył tu  włoski am basa­
dor z Petersburga , k tó ry  oświadczył, że podróż cara 
do W łoch odłożouą zosta ła  do wiosny przyszłego 
roku. W  Bazie ponownej groźby dem onstracyi so- 
cyalistycznej, odbędzie się spotkanie m onarchów na 
okręcie w porcie Neapolu.

Storthing norweski.
Christiania. (TBK.). Król O skar o tw arł wczo­

ra j S torth ing  mowę tronow ą, w której oświadczył, 
że Norw egia prowadzi rokow ania z kilku m ocarstw a­
mi w spraw ie trak ta tó w  rozjem czych.

Tajemnicze zniknięcie.
Londyn. (TBK.). W  jednym  z parków zn a le ­

ziono już  rozkładające się zwłoki panny dr. Hiek- 
mann, k tórej tajem nicze zniknięcie jeszcze w sierpniu 

1 narobiło wieie wrzawy w Anglii i poza Anglią. Zwłoki 
znaleźli chłopcy, zb ierający  opadłe z drzew kasztany .

Program  rządu serbskiego.
B e l g r a d .  (TBK.) M inister spraw  wew nętrznych 

odczytał w czoraj w Skąpczynie program  rządow y, 
k tóry  podnosi, że konsty tucya z r. 1888 stanowi 
podstaw ę dalszego rozwoju państw a. Aby zapewnić 
ten  rozwój, konieeznem  je s t  położyć k res biurokracyi 
i ograniczyć wpływ policyi, rozszerzyć kom petencyę 
sądów. W  tym  celu rząd  przedłoży p ro jek t ustaw y, 
dotyczącej autonomii gm innej i powiatowej, pro jek t 
ustaw y o stabilizacyi urzędników, aby uzyskać le­
piej ukwalifikowano siły, i będzie się s ta ra ł jeszcee  
w te j sesyi wnieść ustaw ę prasow ą, oddającą p rze ­
stęp stw a  prasow e sądom przysięgłych.

Główną uwagę poświęci rząd reorganizacyi 
finansów, zaprow adzeniu oszczędności i rew izyi sy ­
stem u podatkowego. Celem podniesienia dobrobytu 
ludności będzie się s ta ra ł o podniesienie leśnictw a, 
tej najw ażniejszej gałęzi dochodów kraiu  i otw orzy 
szkoły przem ysłowe. P race  nad autonom iczną ta ry fą  
stanow ić będą podstaw ę przy zaw arciu trak ta tó w  
handlowych. Będzie się s ta ra ł o rozszerzen ie  sieci 
kolejowej i sądzi, że w te j spraw ie nie cofnie się 
od w spółudziału k ap ita ł zagraniczny.

Na polu ośw iaty przekszta łci rząd  szkołę wyż­
szą  na un iw ersy te t a szkołom ludowym da p ra k ty ­
czniejszą podstaw ę i s ta rać  się będzie polepszyć 
sytuacyę nauczycieli. R ząd  dokona reorganizacyi 
armii, poświęci budżetowi wojskowemu baczną uwagę 
i zam ierza rozszerzyć iustrukcyę wojskową po za 
k asarn ią .

Uzbrojenie a rm ii s e r b s k ie j .
Belgrad. (Tel. wł.) W  najbliższych dniach od­

będzie się w K ragujew aczu konfereneya wojskowa 
w celu rozstrzygnięcia  kwestyi zaopatrzen ia a rty le ry i 
serbsk iej w nowe działa. Także i p iechota se rbska  
ma otrzym ać uzbrojenie najnowszego system u. O do­
staw ę potrzebnej broni czynią sta ran ia  fabryki f ra n ­
cuskie i niemieckie.

K r a d z i e ż  w bazylice św. Piotra.
R zym . (Tel. wł.) K ielichy, k tóre  skradziono 

niedawno w bazylice św. P io tra , znaleziono w zak ła ­
dzie zastaw niczym . P rzy  okazyi rew izyi w lom bar­
dach rzym skich znaleziono wiele kielichów, lichtarzy 
i innych drogocennych przedm iotów, pochodzących 
Dez w ątpienia z kradzieży  w kościołach. Sprawców tych 
kradzieży  mimo energicznych poszukiw ań nie zdo­
łano w ykryć.

Wenecya. (Tel. wł.) Żaglowiec „V inceuzo“ 
utonął podczas jazdy z Biao do Chiggaja. C zterej 
m arynarze  s trac ili życie.

Z Watykanu.
Wiedeń. (TBK.) „Neue freie P re sse “ donosi 

żenuneyusz papieski w W iedniu m sgr. Tallinni o trzy ­
mał od papież* P iusa X. pismo odręczne, pow ołują­
ce go na 9 listopada do Rzym u, gdzie o trzym a k a ­
pelusz kardynalsk i.

Rzym. (TBK.) Również i koła ofieyalne po­
tw ierdzają  wiadomość o nominacyi m sg. Merry del 
V alla papieskim  sek re ta rzem  stanu.

Rzym. (Tel. wł.) Pism a tu te jsze  zbliżone do 
W atykauu podają, że część kardynałów  je s t  rozgo­
ryczoną na papieża z powodu fak tu , że papież za­
m ianował sekre tarzem  stanu  ks. M erry del Val. J e s t
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on bowiem człowiekiem liczącym dopiero 38 ła t  ży ­
cia a nadto z pochodzenia Hiszpanem. Kardynałowie 
włoscy widzą w zamianowaniu cudzoziemca sekre ta ­
rzem pewne ubliżenie dla siebie i przełamanie n o  
nopołu, który dotychczas mieli kardynałowie włoscy.

W ie d e ń .  (Teh nł.) „Neue freie Pi*esse“ pisze, 
że uuncyusz papieski Talliani zaskoczony został nie­
spodzianie wiadomością powołania do Rzymu, tak, 
źe natychm iast zapytał się o powód tego powołania 
Nuncyusz Talliani opuści Wiedeń w pierwszych 
dniach listopada. Największe szanse zostania jego 
następcą ma obecny nuneyusz w Brukseli rtisgr. Pi- 
gnateili.

W ojna za że g n a n a ?
B e r l in  (Tei. wł.). „Berliner T a g b la t t“ tw ier­

dzi na podstawie otrzymanej wczoraj depeszy 
z Port  Arthuru, że niebezpieczeństwo wojny między 
Japonią  a R osyą zostało zażegnane.

węgierek a renta korooowa. Dewizy i waluty nie w y­
kazyw ały  zmian znaczniejszych.

Kopenhaga. (TBK.) Król i królowa greccy 
udali się wczoraj popołudniu na pokładzie okrętu 
„Gwiazda polarna" do P e te rsbu rga .

Petersburg (TBK.). Z M ikołajew ska donoszą, 
że od u jścia Amuru odszedł do H am burga parow iec 
z specyalnie urządzoną lodownią dla przew ozu ryb, 
przeznaczonych na ta rg i europejskie. Spodziew ają 
się z tego wywozu ryb z tam tejszych  wótł —  wiel­
kich dochodów.

B e l g r a d  (TBK.). W czoraj popołudniu wręczył 
królowi na uroczystej audyencyi dyplom atyczny ageu t 
B ułgaryi swe pism a uw ierzyteln iające.

Halle (TBK.). W nocy z soboty na niedzielę 
w prowincyonalnem  więzieniu eentralnem  dokonało 
8 więźniów napadu  na dozorców a zam ordowawszy 
jednego z nich, wymknęło się. W szystk ich  ujęto.

Belgrad (TBK.). W  skupczym e odczytano 
wczoraj p rogram  rządow y.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 17 październ ika.

Minister Lukacs przedstawia się dla giełdy tu te j­
szej jako „persona g ra ta“, więc też utrw alające się 
pogłoski o powołaniu Lukacsa do steru gabinetu w ęgier­
skiego wzmocniły tylko tendencyę zwyżkową, do Której 
od kilku dni zagraniczne targi pieniężne, a bezpośre- 
duio Berliu, dawały wyraźny impuls. Obroty dzisiejsze 
były wcale ożywione, a wszystkie uiemal walory miały 
notowania lepsze. Najsilniej objawiło się to w akcyaeh 
Lloyda, papierach przemysłu żelaznego i niektórych bu­
dowlanych. Ale także pierwszorzędne walory kulisowe 
w pełnej mierze uczestniczyły w tendeucyi pomyślnej, 
a notowane akcye kredytowe, w których między inuemi 
z Berlina dokonano większych zakupów arbitrażowych 
i akcye kolei państwowych były żywo poszukiwana 
i szły po kursach wyższych. Teudeucya silua utrzy­
mała się, aż do zam knięcia giełdy. Renty i iuue pa­
piery lokacyjne miały również popyt niezły, szczególnie

W i e d e ń .  (TBK). Stan Banku austro-wę-
g i e r s k i e g o  z dniem 15 października 1903 :

Banknoty w obiogu 1 .072,739.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem (—  1 ,6 1 2 .0 0 0 ) ;  rezerwa 
kruszcowa 1 .459 ,246 .000  ( -J-3 .711.000) ; portfel w e­
kslowy 3 30 ,426 .000  (—  2 1 4 .0 0 0 ) ;  lombard papierów
41 ,551 .000  ( -f- 3 4 0 .000 );  banknoty wolne od podat­
ków 183,451).000 ( +  5 ,337 .000).

W i e d e ń ,  19 pażdziern. Cukier 19*75 (spok) 
S piry tus 42*60 (bez zmiany).

N afta bez zm iany.

Depesze z targu pieniężnego.
W ie d e ń , 19 paźdz. Zamknięcie wczorajszej giełdy 

popol. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 660*75
Akcye węeier. Zakładu kredytowego 730-50, Akcye Anglo- 
baDku 272.50, Akcye Unionbanku 525*—, Akcye Landerbąn- 
ku 419*—, Akcye Bankvereinu 482*50, Akcye Bodencredit 
938 —, Akcye gal. Banku hipotecznego 532*---, Akcye kolei 
państwowych 656*50, Akcye kolei południowej 79* —, Akcye 
Tramway A. — , B. —*—, Akcye kolei Błbethal 4 i 6 —, 
Akcye kolei półn. 5425 Akcye kolei czerń. 578*—, Akcye 
Alpiny 384*50, Akcye Rima Muranyi 468*—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1778. — , Akcye Fabryk broni 355*—, Akcye 
tureckie tytoniowe 353*—, Akcye Galie. Karpac. Tow. naf­
towego 1085*—, Oblig. węg. ind. 97*45, Renta majowa 
100*05, Austr. Renta koronowa 100*05, Węg. Renta koron. 
97*90, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 98.67, 4 proc. listy Ban­
ku kraj. &8*75̂  4Va proc. listy Banku kraj. 102*20, 6 proc. 
komunalne obligacye Banku krajowego 102 47, 4 proc. listy 
Banku hipoteczn. 88*15 4l/s nroc. listy Banku hip. 101*30, 
5 proc. listy Banku hipoteczn.‘ ll2*—, 4 proc. GaL Obligacye 
propinac. 99*75, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99*45, 4 
Drc. pożyczka m. Lwowa 96*25, Losy tureckie 127 50, Mark. 
117*30, Ruble 253*25, Kredyty — , Aipiny — , Węg 
kred —' ,  Unionbank —*—*, Koleje —

Usposobienie: Po silnym przebiegu osłabione wsku­
tek lokalnych realizacyj i słabszego Berlina.

B e r liia , 19 paźdz. Przy zamknięciu wczorajszem  
giełdy: Kredyty 208*—, 8taatsbahnv 140*90, Disconto Co- 
mandit 191*75, Berlin Tow.handl. 158*50, Laura 236*25, Bo- 
humery 189*75, Kolej półn. Wschodnio-Pruska —*—, Ruble 
za gotówkę 216*25, Kolej warsz.-wied. —*—, Kolej morza 
śródziemnego 95*—, Kolej Meridionalna 134 75, Losy ture­
ckie 135*50, Renta włoska —•—, „Harpener“ kopalnia wę­
gla 198 60, _ Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konsolidacje 
436 50 Lombardy 16*—, Kolej Henry 108*—, Niemiecki bank 
narodowy 122*50, Kanada Proferred 120 80, Akcye żegliMfi 
hamburskiej 106*—, Kurs warszawski —*—. ^

B tn d a p esz t, 19 pażdziern. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 118*50, Węgierska renta koronowa,97 95, 
Węgierski bank kredytowy 732*50, Węgierski bank dla 
przem. i handlu —*—, Węg. bank hipoteczny 517’—, Węg. 
bank eskontowy 455 —, Austryacki bank kredytowy —*—• 
Rima Murany 468*60, Budapeszt kolej miejska 608*50 Kolej 
południowa 59*— Austr.-węg. kolej Państw. 658*50.

Tendencya p r z y ja z n a .
fifranK faF t, 19 pażdziern. Wczorajsza giełda w ie­

czorna : Austr renta papierowa 100.90, Austr. renta srebrna 
100 90, Austr. renta złota 101*75, Austr. akcye kredytowe 
208'-*-, Staatsbahny 141*—, Lombardy 16*20,4 pr. austr. renta 
koronowa 100*50. Tendencya spokojna.

Berlin, 19 pażdziern. Wczorajsza giełda wieczorna, 
4 proc. węgierska renta złota — , Węgierska renta ko" 
ronowa 98*10, Austr. akcye kredytowe 2 0 8 Staatsbahny- 
140*90 Lombardy 16*—, Disconto Comandit 191*75, Ruble. 
216*25. Tendencya spokojna.

P a r y ż , 19 pażdziern. Wczorajsza giełda wieczorna 
3 proc. Francuska Renta 96 75. 4 proc. renta Włoska —*— 
Nowe tureckie Console — . Renta egipska — . Renta 
turecka lit o. —*—, B. Ottomany 588*—, Ture­
ckie losy 132*—. Chartered 63*—, Deber 1 — *~, Lancaster 
—•*— Rio-Tinto 1236— Renta bułgarska — • - . Renta ru ­
muńska z r. 1890 —*—, Renta rum uńska z r. 1896 —. —. 
Pożyczka grecka —*—. 4 proc. hiszoańskie Exterieurs 
91*2o} Tendencya silna.

Targ zbożowy i towarowy.
B ia ń a p esa t, 19 pażdziern. Pszenica na kwiecień 1903 r 

kor. 0.— do O*—, Pszenica na maj 7*70 do 7*71, Pszenica
7‘5G do 7'57’ na maJ 1904 f- 6.45 do

b.46, Zyto na oaździernik 6*21 do 6*22, Owies na paździer­
nik 19Ó4 r. 5*40 do 5*41. Owies na maj 5*63 do 5*64 
Kukur. napaźdź. 1904 r. 6*15 do 6*12 Knkurudza na maj’ 
o.— do 0*- ,  Kuknrudza na sierp. — do , Kuknrudza
?farlłpS C 5 34 do Rzepak na sierpień 1180 dol i  9U. Pogoda deszcz.

S U - L B E S Ł A N S .
Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.

Do nabycia we w szystkich księgarn iach , lub w prost

w MiiMlmyi „Słota PoMiego“ we Lwowie 
=  S e n s a c y jn e  n o w o ści =

literatury współczesnej.
Conan D o y le .  » Czerwonym szlak iem ", powieść 

p rzekład  z angielskiego. 8 -ka  duża, str. 123 
ozd. brosz., cena hal. 60.

C. Hauch. „Tajem nica pewnej rodziny polskiej", 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa  K le- 
m ensiewiczowa. 8-ka duża, s tr . 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1*20.

Marceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie**, t łu ­
m aczyła A nastazya Św iderska. 8 -ka  duża, s tr . 
115, ozd. brosz., cena kor. 0*60.

Kto nadeszle koron 3  6 0  do naszej A dm istracyi, 
otrzym a w szystkie cztefy  tomy franco. 3480

J K S *  W ydanie jubileuszow e —  na dochód au tora . ^

W yszła  z pod p rasy  i je s t  do nabycia we 
w szystkich księgarn iach  trzytom ow a powieść 
h istoryczna na tle  dziejów A lbanii w XV w.

'' T. T- Je ża  /' 5243

„ O  S  - S -

Z portretem  autora.j^— W ydanie ubileu^.aowe^

na dochód autora,

Cesia trzech tomów 6 kor.

Skład główny w Administr. Słowa Polskiego.
Wydanie jubileuszow e —  na dochód au tora .

K u rs y  g ie łd y  w ied eń sk ie j 
z dnia, 17 października 1903,

Kursy o ile inacze j nie podano, obliczone są za 100 
koron nozninaln. wartości i  za gotówka

Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państwa 
w banknotach, maj—listopad . . * .

„ luty—Bierpien, • . •
w srebro* styczeń—lipiec . . . . . < 

kwiecień—naźamerniK • <
Losy z roku lfiBl po 250 zł. m. k . . .

1830 .  500 zł. w. a . . .
„ 1960 „ 100 zł, „ ,  - -

• ' _ 1861 „ 100 zL „ • . •
* * " 1864 „ 50 zL „ * • <

L isty  zastaw , dom en  p a ń s tw  ISO »Ł

knatr. renta złota woiha od pod. . .
w wal. Kor. w. od pod. .

* -i; * inweet. woL od pod. . .
w * ObUffi*y® kolejewł.

Kolei Arcvks. Albrschto w srebrz*.
„ ces. Elżbiety ** B*o,cie od p.
» cesarz. F ranc. Jo a sia  w weo. .
.  Arc. Rud. w. K. woL od pod.
> ces. Elż. 200 ni. k- za Bztukę 
,  K aro laL ud . 200 z t  \  '  -

Obttg&cy* pierwszeństwa kolejowa.
Kolej Areyks. Alb. 300 sl. ^  sreo. . ó

> ,  , 200 zł. w ^
.  czes. Sm. 1886 900. ®S9Si^
v t t „ 1895 400.2000.10000 K
b Bukowińskiej lokaL 400 Kor. ■
.  Karola Ludwika sreb.r. . • • •
„ Lwow.-Ozer.'Jaskiej Ein. 189*

Dług państw, kraj. kor,, węgie
Węgiers&a renta s l o t a ............... ...
Węg' renta w. Kor. -wolna od pod.
Węg. renta w. Kor. . „ „
Pożyczka koL z r. 1889 w złocie • * 4 '/■
Pożyczka kol. z r. 1889 -w srebrze . . 4 U:
Weg. obligacye propm. w. a. . . . ‘ 1‘-
rs-er  prom. reg. CisBy . .
Węg! pożyczka prem. po 100 . .

Obligaoye - ł - w a
*  JŁroacyi i Sławonii .

— Propinacyjne woL oa pod.. . 
Węgierekie obligacje £ ? . . ■  • . . 
Łroacyi i Sławonii oblig. hir . . . .

   Inne publiczne P0^®^*
Potyczka reg. Ihinąju z J  ^  ;

* kraj. Bukowiny a r. 1888.
ObL prop. Bukowiny - ................
*>J. pot. kraj. z *. 1088 ...................

*h płacą .żądają

,4*2 ICC 05
i

100; *25
,1*2 100 70 100 90
, 4*2 100 — 100 20
,4*2 100 65 10085
.8*2 17C — 1791"
,4 153 35 154 35
.4 188 25 185 8ó
, — 249 50 253 50
, — 250 — 254
5
h.
en.

s o 303

4 11940 119 60
4 : log ion KO 25
s n. 92 65 92, 85

A 99 70j 100170
4 118 251 13US.r>
6 128,cg 129:95
4
5 •/.

99.
507

85)1 100 85

fi — — — -
u
ó 115 — 115 50
6 134,50 135 50
4 100,10 101 10
4 100120 101! 20
4 99,75 100 75
4 99:85* 100 s-i
4 99 9C 100 9 '.

4
4 97 9) 98 10
8 i/: 89,25 89 4b
4 */! —.— - —
4 U: —i— — *—
4 */- — i — —
4 154;75! 156;75

205 208
205 "1 208! - i

4*65 101 25'! J02I25
4 V? 100 50 1*11140
4 97 45 98 45
4 97 25 98 25

6
4 ir0 25 107 —
4 99 80 10O 80
6 99 — 100
4 10S 

H 99 — 104
93 90

. 4 li 

.4  

. 4 

.4  

. 4 

. 4 
3 4 
.4

EuL obL prop. z 7. 1S88 . . . . . . .  4
Pod. aunscc Lwowa z r. 1986 . . .  .4  

,  ,  r Z z. 1900 . . . .  4 V
,  ,  Wiednia z 7. 1874 . • • . 6

Kenta wioska ua 100 l k ........................P
Pot. kypot. Bułgaryi z r. 10W • .  . 8

Listy zastawne
(Obligacye hipot i  listy dłuta*}. 

Aneta. rakŁ kred. gńezas. los. w 60 L 4 
Buków. zakŁ kred. ziemski . . . .  .5  

. . . . .  4
Gkd/ako. l h . 1  10*/« pr. L w SW* L ó 
Q-aL „ „ ,  los w 60 lat. • • Ł
GhaL « ,  ,  los w 60 lat. . .
GraL Tow. kred. ziem. los w 66 lat 
Geł. .  •  ,  , w i l l K
Gal. ■ „ ,  óawn. emis. .
GaL B B - po 200 Kor. . . 
Banka kraj. dla GaL i Lod. w 51 L 
Banka „ .  .  zwr. w ó7V3 L
Banka , oblig, koman. 2 emis. • • u 
Banka e ■ » 8 o. L w 42 L . 4 %
Banka ,  B „ 4 om. L w. 45 L
Banka , r koL 1. w. 57l/iL . . .  4 
Anstr. węg. Banku I o b  w 4&l> L . . 4
Austr. , B los w 50 L . . . . s

Obiipaoye z prawem pierwszeństwa
Kolej półn. oob, Ferd. em. z r. 1B66 .4

* • • - • b i
* * ’ i ’ * l S i i
* Lwów-bzem?- J aasy 1884 p. 10°/® 4 
” , ,  ? 1SS4 . . . .4

GaL s o l  lokaine w s c h ó d . .................... 4
Węg.-GaL koiej ozu. 1870 . . . . . .  ó

e .  .  .  ń i 7 8 ....................... fi
.  .  » ,  1 S 8 7 ....................... 4

U«y procentowe, (za sztukę)
Aosnr. Sakł. kredyt. obL pr. em. 1&S0

po 100 zL w. a . ............................... 8
„ * em. 1889 po 100 zł. w. a. . « 

Tow. l. na Dtm. 100 m. k. p, 10°/o 4 
j r. 1870 po 100 ŻŁ w. £k 5 

Węg. oanka nip. pr 1. z, po 100 zł. w. &. 4 
PoA miasta Tryeata po 100 zł. m. k. 4 
Pot. B r po 50 zł. W. Ł 4
Pc*. Berbsua prom. po 100 rr................2
1-areokio obL prem. kolej po 400 fr. 0

Lesy bezprocentowe (za szoukę).
Budapeszteńskie Basilioa po 5 tó. w. a. . 
7,n.bł kr. dla .band. i prz. jpo 100 zŁ -w. a.
Clary po Ó0 zL m. L  • . . • • . . . . .  .
Potyczka m. InjsDrniru po 20 zł. w. a . . 
fo t . prem, mias. Krakowa po 20 zł. w. a 

7  „ Lubiany po 20 ał. . . .
9te| ys fflAw.

95
101
126

106

25J 100i25 
M  96,90m 102 Bo 
50 124|ai.i

99
101
96

111

100 50 
105155
9&I-

503 112:50 
101;-' 102.-

101 76 102 75 
98 76- 99175

102 102/95 
-i:.W 10280

i*6 98! ?ń
98 75 99 V

100 9 m 101 i 9-: 
ICO 95, 101:95

291
284

281
260

900

18
437
168

102:;?. 
103 - 
102.% 
102 KB 
102|S5 
93:65 

100 j »0 i

108-75
1CS
100j25

I'
236; 60 
288 -

287,1
264/5

... 2ń0 
50 9° 50

gT .19 80 
,™.. 4611--
-S >78'
— 86 
-  83
_  75
_  173 50

Fsffly p* (St «L m. Ł ......................... i  ,
t/zerw. zza. anstr. tow. po 10 z ł . . • • <

„ n tow. po 5 łL . . . . .
run d acy i aroyss. B>ndoiia oo 10 słL .
aajm a po  40 ei. m. a. . . ............... ..
Bozyczna m iasta Saiabtu-ga po 20 zŁ .
Sa Genom po 40 ab m. b. . . . . . . .  
Poż. pr. m. Stanisławow a no 20 zi. . . .  
Komunalne m. W iednia z r. 1874 po 100 zł
Akcye p rz e d s ię b io r s tw  t r a n s p o r tó w
Buk. koL iok. akc. piorw. 200 zł.................

r- „ asccye zakład 200 zL  . . •
Austr. Tow. źegi. na D anajn 1500 Kor. . <
Koiei póia. oss. Porayn. 2100 Kor..............
Kołomyj. koL lok. lakc. pierw.) 200 łŁ . 
KoL Lwow-łłełzec (akc. pierw.) 200 zŁ . 

» Lwow-Gaerm-Jasey 200 zŁ * .  .  . .
„ wscbodn.-gal.-iokam. ‘.100 zł.................
» państwowych 300 zł. =  500 f r . . .  . .
* południowej 200 zł. =  500 fr...............
» węg. gaiioyj. lokal. 200 z i . . . . . .  .

Akcye banków (za  sz tu k ę )
Banku Angio-anstr. 240 K o r . ..................
*Joszt. banan handL 1000 Kor............... ...  ,
iak łaa  kred. d ii  handlu i przoca. 320 Koi
'.Vęg. oanau kredyt. 400 Kor........................
Ooino anstr. tow. osi:. 400 Kor. 
raiic. banan hipotccz. 400 Ko1*" *
ia iic . banan 'd la  handlu i nrzem.’ 400 Kor 
Sanira u;a arajow  koronnyoh 400 K o r .. .
banan Anstro-węg. 1400 Ko.........................
Banan awiązkow . aJm oubank) 400 Kor. .
uizess. oanku zwia</.b. 2LX) Kor.....................
innaostensaa banka 230 Kor. / ! ! ! . . .

Akcye przed a ięb io i* s tw  p rz e m y s i.
Iow. kopalń, węgla w Brux 100 sL  • • • 
'■-uiie. karp. naft. tow. 500 Kor- . • • • * 
A.nstr. tow. gom icze Aipine * . »
rrazkiego tow. zolazn. przem. ns, • , 
śchodmcy 500 K o r .. - - • • * *'. *: * * * 1 
i ureck. zarz. tytoniów  500 tranaow  . . , 
T riial tow. kop. węgia 70 z ł .  . . . . . .

W e k s l e .
(Oceki, dewizy krótko te rm j »/q 

Berlin i niern. m. bank. za 100 m arek 4
Londyn za 10 inntow  ezter.................... ...
Paryż i źranonsk. m. bank. za 100 fx . 3 
Petersburg i W arszaw a za 100 rab li .6 1/ 
W łoskie bank. za 100 lirów . . . . . .  5

W a l i ł y ,
Ehikat c e sa rsk i............... ...
KV*frankóv/aa.....................................
a&*markówaa....................................................
Niemieokie banknoty sa 100 m arek . . ,
W łoskie banknoty za ICO l i r ......................
Bubie oen oty aa 100 r o b h . , . r  . .  .

500

5415

4 CO

27?.
12715

723
519
562
240
418

1581
523
243
251

683
1092
885

1785
780

881

117
239
95

95

U
19
23

117
96

258

) *■”■ ■ - 0  
bi 25

i 75 27 75
71 —

241 —

80 —
\ — 280
— — —

1 — 510 —

»— -
400

• —1 872 
■ —[5435 _

—, —
579 50
4.00 —

— —

00 | m -

75 273 76
—2717 —
***7 —
50 729 50
50 520 —
-- 535 . . .

— 260
50 419 50

1591— 624 —
— 244 —

252

— 687—1095 —
3S6 --

H

U95 
1 785 50

! 384
“

25! 117 40
27j 339 50
1 : 95 30
— ]
30j 95 40

36 11 40
06 19 09
47 23 55
22 117 40

3

95 45
253 75

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 19 października 1903

i  Akcye a  szlakę.
Banku hipot. gaiic. d o  200 cł. (400 K.)

Ex diridende 20 Kor...............................
Banku galic. dla handlu i przemysłu 

po eŁ 900 (400 Kor.) . . . . . . . . .
Koiei gaL Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . . 
Kolei Lwów-Gzern-Jassy po 200 zł. w. a,

w Breorze (400 Kor.) . 1 ......................
Garn. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
raDresa wagonów w Sanoku przedtem

Łapińskiego po 500 Kor.........................
Tow. dia galic. przedsięb. elektrycznych 

Wod. po 200 wL (400 Kor.). . . . . . .
IL Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego
Banku h. g 5°/'o w. a. wyL z IW.................
Banku h. g. 4ŁW 0 w. a. lo# w 50 L . . .
Banku h. g. 4% „ „ I08 w 60 L po 200 K.
Banku kraj 41/a°/o w. a. io i w 61 L . . . ,
Banku kraj. 4°/o w. a. io i v  57 L . . . .  
To wara. kred. gaL ziem. 4d/« (1 omis.) . . 
Towar*, kredyt, gaiic. aieznsk. 4°/o los

w 41ł/t l a t ................................................
„  4®/« los w 06 l a t ...........................................................................

Ili. Obfigl za 100 K. 
bez Kuponu bieżąoego

p S E s s s
Komuname Banku kraj. 5°/o 2 emisya . 

* 1* 4Vs°/s 3 emisya .
•*? ■ » *0/# * emisya . .Kolej lokam. wsoh. 4®fo po 200 Kor. . . 

i  oayozki krajowej 6<Vo w. a. z r. 1873 . .
Pożyczki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1898. . 
roayomka miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor.

.  4W/o po 200 Kor
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor ). . 
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor .

V. Monety.
Dukat oecar8ki . . 0 0 . , . , , , .
90-frankówka................................  .
li>0 rubli rosyjskich

ł p łacą |'żądaj;

580 - ótO _

— — 260 _
— — — “

574 — 584 _
— — — —

- - 860 —

400 - 420 -

111 26
101 10 101 80
97 80 88 50

101 5U 102 20
98 75 99 45
98 70 ~
98 7C
98 40 99 lu

99 50j 100 20
103 —|I —
101 70I — . . .

101
96
98

101
99
99

95
20
21- _

99 40 10°110
95 50 96 20

101 CO __

77 ___ 84
— — — -*

11 28 11 45
19 — 19 20

252!7C 255.! —
117!2C1 117js*ji

SANTOR WYMIAN?

Ck. nprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje l sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. k. uprzyw. galicyjsL akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- 
ohnnek bieżący, przyjmuje qo przechowania 
Papiery wartościowe i udziela na tokowe 

zaliczki. 35

Nadto zaprow adzono na wadr Instytneyi zagranicznych tafc -  rasie
D S P O Z Y T A  S C £ a : 0 “̂ r/^ IC 0 'W " E 3  ( S s t f e  3 D « p o o lta > .

Za opłatą 60 do 70 kor. a. w. Rocznie, depozytorynsz otrzymuje w stalowej kasie pancerne- 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie, a dyskretni* prze­
chowywać można swoje mienie lnb ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzajn depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Odpowiedzialny redaktor: Jozet iii em Dinami. Napadem sp o iła  w ydaw niczej w e Lw ow ie, Stow. zar. z ogv. poręką.
Z drukarn i „Słowa Polskiego" we Iiwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w B iałej i Czańcu.


